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Przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze
pańskiej ulicy Nr. 369.

Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 
Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P ren um eracy jne  
f>ieniqdze

•’ rz y ji tm ją  się
OGŁOSZENIA, rozp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaju .
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, 

rolnicze itp. .
UWIADOMIENIA tyczące zię sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsza  pety łcw ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 grosze.
L i s t y .

nie fran ko w a n e  n ie  p ra y jm u jq  *»?> w yjąw szy od s ta ły ch  
lub znanych korespondentów.

y  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .

Jedną z. kw estyj, którą rewolucya marcowa 
w yw oła ła  na jaw jest sprawa iS/.Iesw'icko-Hol
sztyńska; wszakże/, początek jej datuje od lat 
czterech, jeszcze od czasu kiedy dynastya duń
ska groziła  zupełnem wygaśnięciem. Jedyny syn 
króla Chrystyana V III dwa razy ożeniony i dwa 
razy rozwiedziony nie m iał potomstwa. Z  trzech 
księstw które razem z Jutlandyą i wyspami two
rzą monarchią, Holsztyn i Lauenburg należały  
do' R zeszy  Niemieckiej a Szlesw ik w większej 
części zaludniony jest przez Niemców. Sko
ro więc tylko można było przewidzieć tru
dności w  sukcessyi duńskiej ocknął się patryo- 
tyzm niemiecki i skupił wszystkie trzy księstwa. 
Śmierć Chrystyana V H lgo  przypadła w styczniu 
1 8 4 8  nowego bodźca dodała słabym  jeszcze na
dziejom. A b y ściślej zespolić różnorodne części 
monarchii a mianowicie Szlesw ik wspólnym utwier
dzić w ęz łem , ostatni reprezentant dynastyi duń
skiej Fryderyk V llm y  zam ierzył nadać państwu 
konstytucyą. Jakie w układzie tym zajmie miej
sce H olsztyn, a żali Szlesw ik doda nową perłę do 
wielkiej korony Niemiec , oto pytania które zajm o-
wały wszystóe „ien   . n .em .e*ę fc d y
r e w o l u c y a  w Berlinie w ybuchła, b iy d e iy k  W tl
helm o g ło s ił się królem Niemieckim i nadzieja 
zdobyczy księstw uśmiechnęła się patryotyzmowi 
germanii. W  tej samej chwili s z a ł rewolucyjny 
zapalił wszystkich mieszkańców niemiecko -  duń
skich prowincyj; wybuchło powstanie, utwoizony 
rząd tym czasow y pięciu, w Kiel stolicy H olsztynu, 
trvnmf Germanii zapewniony. P ow stańcy  o trzy -

‘ 1- -łl-i z Prus: d. 6  kwietnia bez żadnego  
mali posi ' armia pruska z pomocą Hanoweru
U U e Ł b u  g«  praekroczyła granice Holsztynu. 
W o j n a  wiec f o z p t c a l e  rz ,d  prask, zwolna

J • ,, pod w pływ u rewolucyjnego pro-usuwa ąc się * r . . . , TvJ .r
w adził ją z niechęcią * pozornie. N ie będziemy
przechodzili d a l s z y c h  faz te, zawikłanej kwestyi 
należą one już do history., tu tylko chcemy po
wiedzieć kilka s ł o w o  stanowisku tych księstw  
i ich ważności dla Niemiec i Hann.

N ie sam tylko w ęzeł narodowości łą czy  Niemcy 
z t e m i  księstwami; są  one żywotną kwestyą ma
rynarki niemieckiej. Niemcy stykają się z Oce
anem tylko od strony północnej. Brzeg ten, od 
którego odjąć należy Holandyą i B e lg ią , rozciąga

się wprawdzie od ujścia K m s, aż do Kłajpedy, 
ale z dwóch szczególniej powodów na rozwój ma
rynarki niemieckiej wpłynąć korzystnie nie może. 
Żund panuje nad morzem baltyckiem a temsamem 
ca ła  żegluga na tern morzu zaw isła  od Danii i 
obszar pobrzeża niemieckiego przecięty jest na 
dwoje. Ujście największej rzeki niemieckiej Elby, 
należało do Holsztynu; pod bramą Hamburga po
w iew ała chorągiew duńska. Tymczasem na w ła -  
ściwem morzu niemieckim w Oldenburgu i Hano
werze niemasz wcale portów, brzegi mało do
stępne i piaszczyste, a gdyby i obie połowy mo
rza opatrzone by ły  portami potrzebaby było po
dwójnej (loty któraby się wcale nie m ogła połą
czyć albo przynajmniej z wielką trudnością , i dla 
tego nigdy dostatecznego oporu stawićby niepo— 
trafiła. W  sam środek niemieckich krajów pa
nując nad ca łą  pochyłością niemiecką wciska się 
S zlesw ik , Holsztyn i Uauenburg. Kto te kraje 
posiada, ten ma moc w swojem ręku wstrzyma
nia lub rozwinięcia postępu marynarki niemieckiej.

Dania należy do tej wielkiej niziny niemieckiej 
która się ciągnie od Renu aż do W is ły ;  odmienna 
narodowość mieszkańców p o łączy ła  ją  z Skan
dynawią; uważmy więc jakie jest polityczne sta
nowisko wspomnionych księstw względem duńskiej 
monarchii. Przypuśćmy żeby Szlesw ik -  Holsztyn 
należał do Niemiec. Przez to samo już całe' po- 
brzeże niemieckie tak na zachód jak na wschód 
jest zabezpieczone; ale niedośc na tern, północna 
połow a Szlesw iku zachodzi aż do środka małego 
B ełtu , a w tym w łaśnie punkcie łą czą  się oba
kraje duńskie razem z wyspam i. K to je st panem 
Szlesw ik u  ten jest panem Danii bo Jutlandya ra
zem z wyspami jest zasłaba aby mogła stawić 
opór. Ze Szleswiku w kwandrans można przy
płynąć do Fiomi a zajęcie jej rostrzyga los mo
narchii duńskiej. Idźmy dalej. Zund jest kluczem

rsKiesvvnv zagrażają ------    ----- ,
hadze a wtedy dostają Zund w swoje ręce. N a
wet gdyby nie panowali nad tym przesmykiem 
mogliby przez Szlesw ik wykopać kanał i w ten 
sposób utworzyć nowy Zund nie potrzebując sit 
już obawiać Kategatu i dział Kronborga. M ysi 
ta w ostatnich czasach zajm owała wielu męzow  
stanu

Bagnistość kraju jakoteż słabe zaludnienie J u -  
tlandyi jest przyczyną, że jedynie w Szleswiku  
i Holsztynie leży głów ne źródło potęgi duńskiej, 
tak że Dania ogołocona z wspomnionych księstw, 
ani potrzebom swoim wystarczyćby nie m ogła, 
ani w sobie samej znaleść dość s iły  do utworze
nia osobnego mocarstwa. Jeograficzne jej poło
żenie wym aga koniecznie dość znacznej floty któ
rej bez Szleswiku i Holsztynu u trzy my wachy lóe 
m ogła gdy handlowa marynarka tych księstw prze
w yższa o wiele resztę duńskich okrętów. Zatem  
oderwanie Szlesw iku musiałoby rzucić Danią w 
związek Skandynawski, czyliże każden ruch tych 
prowincyj ściągający je ku południowi monarchią 
ca łą  odpychałby na północ. Jak więc Szlesw ik  
i Holsztyn jest kwestyą życia dla D anii, tak zno
wu Niemcom nadaje ogromną przewagę na p ó ł
nocy i otwiera im źródło przyszłej morskiej potęgi.

Ż  tego stanowiska zapatrując się , pojmiemy ła 
two, że kwestya szleszwicko-holsztyńska na p ó ł
nocy Europy jest zbiegiem interessów nietylko Danii 
i Niemiec, ale R ossyi i S zw ecy i, jest pizedm io- 
tem żywo dotykającym A nglią której marynarka 
znaleśćby m ogła na przyszłość silnego przeci
wnika we flocie niemieckiej na morzu baltyckiem 
i północnem. N ie  ulega zatem żadnej wątpliwości, 
że negoc.yacye rozpoczęte w  Berlinie muszą się  
zakończyć korzystnie dla D an ii, że Niemcy chcąc 
dalej prowadzić tę wojnę aczkolwiek z łatw ością  
m ogłyby zniszczyć opór duński, to w szakże  
w końcu musieliby uledz pod przewagą północ
nych mocarstw to’ jest R ossy i, Szw ecyi i Anglii 
dla których nietykalność Danii i utrzymanie poli
tycznej rów now agi na morzu baltyckiem je s t  przed
miotem ich interessa żyw o dotykającym.

AUSTRYA.
Kraków 5 paźdz. Wczoraj jako w dzień imienin 

N Cesarza, odbyła się parada wojskowa i uroczyste 
nabożeństwo w katedrze, na którem zebrane były 
władze cywilne i wojskowe. Po summie odprawio
nej p r z e z  JW .JX .L etow skiego , biskupa Joppejsk.e- 
eo , odśpiewano Te Deutn , któremu tow arzyszyły  
zwykłe salwy działowe. Najpiękniejsza pogoda sprzj -  
jała tej uroczystości,

Lw ów  26  wrześ. Cholera wschodnia w kraju na
szym coraz bardziej rozszerzająca się , dotknęła po
dług nadeszłycli do 16 b. m. sięgających wykazów 
w 10  obwo., a 4 1 0  osadach obejmujących 4 7 8 ,5 4 3  
dusz ludności, już 11765  osób, z których 4 8 3 4  w y 
zdrowiało, 4 9 7 3  umarło, a 1958  pozostało w cią
głej kuracyi.

Pracownie malarzy warszawskich.

N azwisko pana K aniow skiego g ło śu ie jsze  je s t  w  W arsza-

„ i  *  J k
Naturalnie bardzo któremu się leraz w łączn ie  o d -
Ż/ \ W,nT 0 ć°prawdą b yło  i j e s t ,  daleko tam w  p rzesz ło ść  s ię -  
dal. -  BoV ,  n .m ensa i Y an-D ycka n aw et, że  portretow a- 
gnąw szy, az do . n e _  roznosiło  zaw sze  szybki ro zg ło s  
nie, rozm m e się , ^  , d e  do teg0  j e s z c z e , że  m alarz-
lmienia artysty, a je zc  do malowania portretów  zn a-
portrecista potrafił dobie . ■' 0in eg o  im ien ia , k on ieczne i
komitych o só b , lo  « F 0C\ r“ & S  % o  m u,i.
^ 0  -d iw ,ę« n e  mierne i « w * a j  ^ ^  w

W  takiem w łaśn ie  położen iu  - . ^ gam- pojm ujecie,
w ie pana K aniow skiego. Obrał o • e(jmj0t swej pracy, 
mniej daleko poetyczną czę sc  szluki zup fantazyj-
cześć, która mu n iew iele  zostawia pola oo zetchneła  go
n y c h , lub uczuciow ych  p om ysłów , ale za w ykie_
z w ielu  osobam i, w prow adziła g o  do w ielu  sa Dand
row ała  go koniecznym  skutkiem trochę na mam bo ich  
a co do m ateryalnych  korzyści, o tych m c n ie nnn 
je szcze  lak bardzo niewidać.

A le obok tegó w szystk iego  cośm y tu w  ogólm kach P 
Kaniowskim pow iedzieli dadajemy zaraz , że  m e * ^

w szed ł on na tę drogę se .e sz k ą , że  me przez żadne stos
p ro tek eye , sta ł się malarzem portretów  znakomitych god

nością i w ysokich  urodzeniem o só b , ale w inien to w łasnym  
zdolnościom .

W yznajem y albowiem z radością , że  portretowanie pana 
K aniow skiego, nie je s t  to w cale prosta, i bez życia sztuka ale 
jest to niejako tw orzenie drugiego indywiduum : lak podobne, 
lak żyjące, i tak rysow o-w yraziste są je g o  portrety.

na
rvcn w ieie znam  ̂ * -  —i  - .
dzenie b yło  tak w ie lk ie , żem o m ało me zagadał do tych p o i-  

tretów.
P o zw ó lc ie , że  wam n i e k t ó r e  z nich opisze. —  Na prawo, 

stoi już za ramami portret księcia w a rsza w sk ieg o , w  huzar
skim m undurze, w  postawie siedzącej. P ierw szy to raz w i
dzieliśm y portret księcia w  podobnym rodzaju , bo w szystk ie  
inne w ystaw ia ły  go w  paradnym mundurze z orderami i bu
ław ą  w  reku. —  Portret pana K aniow skiego malowany, w yo
braża nie namiestnika kró lew sk iego , n ie feldm arszałka, ale 
poprostu cz łow ieka  w e  własnym  domu, en fam ilie; lecz  mimo 
t o , pan Kaniowski umiał tam w ydać na czo le  tego człow ieka  
godność i zam yślenie, co wam odrazu przyw odzi jeg o  stopień  
i zasługi.

Tuż obok księcia stoi jego syn, m łodzien iec pięknej posta
w y, w  mundurze fligel-adjutanta, a tak w ybornie trafiony, że  
zda się', że  sic poruszy, lub przemówi i że  żyw ego  ujrzycie.

Nad portretem  księcia stoi m ężczyzna bez żadnych zew n ę
trznych ozdób z surdutem zapiętym pod szyję ze w zrokiem  
z Saskiej-K ępy na Warszaw ę zw róconym . W idać w tej twa
rzy w ielką pojętość i ogromną siłę  u m y sło w ą , a w  zaniedba

nej zew n ętrzn ości, pogardę dla w szystkich  form i form ułek  
etykietalnego świata. Jest to m iniester T... .

Jenerał O... zaw oła łem  spojrzaw szy na lew o—  był to on 
w  samej rzeczy  w  jeneralskiin  m undurze, z gwiazdami -  
derami; czo ło  jak zw ykle zm arszczone n ie c o , twarz zgryz i -  
wa, w ykazuje w nętrze c z ło w ie k a , a jak się  w patrzysz w  je g o  
rysy, znajome tu dobrze w  W arszaw ie, to ci sie  zd aje, że  i tu 
na portrecie mruga c iąg le  oczam i, co je s t  s k u t k i e m  jakiejś 
nerw ow ej słab ości oczów  u pana jenerała  gubernatora W ar-

T a n  Kaniowski je s t  ulubionym malarzem naszych dam

w  W arszaw ie. W szystkie '■ s l W n } ^ s * e  a n  k a n i o w s k i  rozw ija  
działy  w  jeg o  pracowni, Tu dop> 1 gj tW(5r
c ,  s„ój I.1JJJ. » ^ S S T f c Id « I . W  prześli-

m .“ p S e d  oczam i, zapom niał o hm lorycznych , „

naprzód m o j, . « . «  
dobro *  jak ieś ciche zainyśbrme my

r ,r ó ' p " k t  S n m i e ó  lak doskonale „ y razić „

rozm yśla zaPc portrecie duszę ognistą  i rzu tną, w idać  
W idać taal dziwnie pięknie w  d ziew icy  p o sta ć , co jej 
tć^ w iecó j^ ro k u  i w dzięku dodaje. ^

L p jr z  teraz na prawo —  druga d z ie w ic a , z owym uśm ie
c h e m  l u b o ś c i  jej tylko w łaściw ym . N ietrzeba ci pow iadać, ż e  
to jest panna Kornelia S... S iedzi ca ła  w  bieli na kanapie z o -



Z  tych wykazanych, epidemią rażonych 4 1 0  osad 
przypada 7 2  na. obwód Wadowicki, 45 na Bocheń
ski, 87 na »andecki, 40 na Tarnowski, 41 na Rze
s z o w s k i ,  4o  na Jasielski, 26  na Sanocki, 18 na 
S a m b o r s k i  44 na p rzemyski 8  na Żółkiew ski, 5 
na Lwowski, 2  na Stryjski, a 1 na obwód Krakowski, 
gdy prócz tego szczególne wypadki tej choroby wy
darzyły się 0(j j (, m tak ie  i w głównem mieście 
tego kraju, we Lwowie.

BrzemyśJ 25  wrześ. Łukasz Nowicki, rodem ze 
Lwowa, 46  lat mający, religii r. k., żonaty, kielner 
w Jarosław iu, za rozszerzanie niepokojącyoh wieści 
skazany został pod d. 18  wrześ. r. 184& prócz od
siedzianego po części bez własnej winy aresztu in- 
dagacyjnego na dwumiesięczny areszt w  sztockhau- 
zie w kajdanach. W yrok ten potwierdzony przez J. 
Eksc. komenderującego jen. został d. 2 2  wrze. r. b. 
ogłoszony i wykonany.

Z 5 sekcyi c. k. wojskowej komisyi śledczej.
W iedeń 4 paźdz. ( Z ajścia  z  T urcya j. Ostatnie 

wiadomości ze Stambułu są od kilku dni przedmio
tem powszechnego zajęcia. W prawdzie obiega dziś 
pogłoska, że kwestya sporna w sposób zailawal-

, - ' • • jje

aby kwestya wydania naczelników węgierskiej 
rewolucyi, która teraz przez ukończenie wojny stała  
się podrzędną, spowodowała zupełne zerwanie Au- 
stryi z jej naturalna sprzymierzoną Turcyą i zach
wiać miała pokój E u ro p e jsk i .  Internuncyusz posunął 
się za daleko, co tern godniejsze jes t ubolewania, 
jeźli w tern uległ wpływom rosyjskim. Proste żąda
nie wydalenia z Turcyi przywódzców powstania “by
łoby powagę rządu naprzeciw Porty utrzymało nie
naruszoną a byłoby wstrzymało politykę angielskie
go gabinetu w Stambule od wszelkiego w sprawie 
tej wpływu. Jakoż prócz L lo yd a , który w  śmieszny 
sposób obrusza się na angielską dyplomacyą, wręcz 
ją  obwiniając o namiętne ujmowanie się za “herszta
mi ruchów rewolucyjnych w Europie  — wszystkie 
inne dzienniki naganiają postępowanie austryackiego 
poselstwa. Pręsse  tak _się w tym względzie w y-
r&źeł:

„ Wiadomość o chwilowem zerwaniu stosunków dy
plomatycznych c. kr. i rosyj. poselstwa w Stambule 
z lo r tą ,  w praw iła stolicę w niespokojność i nieza
długo zwróci na siebie uwagę całej Europy. W y
pada zatem kwestyą tę jasno i bez ogródki ze wszel- 

emi jej konsekwencyami wyjaśnić. Ze rząd nasz 
m a n ie z a p r z e c z o n e  p r a w o  i o b o w ią z e k  za p o b ie g a n ia  
iz b y  r o z b ilk i w ę g ie r s k ie j  r e w o lu c y i w  są s ied n icm  
państwie gromadzili się, o tern nikt nie w ątp i, jakkol
wiek brzmienie traktatów naszych z Portą nie jest 
w  tej mierze wyraźne. Czyli rząd turecki w  duchu 
tych traktatów jest obowiązanym do wydania węgier
skich wychodźców, dochodzić niechcemy; tem więcej 
ze łatwoby przyszło z drugiej strony przeciwstawić 
nam precedencye z greckiego, bośnijskiego i serb
skiego powstania.

a Dy aotycza.ce j e j  uK.fctuy uupruwauzac ao 
punktu, od którego jeden już krok tylko do zupełnej 
scysyi z jednym z naszych najnaturalniejszych sprzy
mierzeńców i do zachwiania enropejskiego pokoju.

IWhałżeby zgubny w pływ  jaki spowodować nasz 
gabinet lub c. k. internuncyusza do posunięcia się tak 
daleko. Wprawdzie urzędowy artykuł gaz. wied. 
niowK ze spraw a e.vtradycyi prowadzona była w n a j-  
scislejszem z p. Titoff porozumieniu. Niemożemy je -  
dnak ani na chwilę wierzyć iżby wnaszem  minister-

 ________ C Z A S .

stwie spraw zagr. kwestye, mogące nas wtrącić w zgu
bne rozdwojenie z naszą naturalna na wschodzie po
lityką, uważane były zc stanowiska petersburgskicgo 
gabinetu. Jakkolwiek mocarstwo które wśród nie
szczęsnego w roku zeszłym zamięszania wszystkich 
stosunków europejskich, przez właściwe swoje poło
żenie niedało przystępu powszechnemu ruchowi, ko-

niepodległość i polityczna powaga tureckiego państwa 
jest punktem w którym tradycyonalna polityka Austryi, 
raz tylko na naszą szkodę przez Józefa ligo przer
wana, ściśle od rossyjskiej odłączona być musi.

Komukolwiek znana jest choćby powierzchownie 
polityka państw europejskich, temu wiadomo, że woj
na z Turcyą wkrótce zamieniłaby się w  pożar euro 
pejski, który w obecnej cilvvni byfby jeszczc p o d sy 
cany przez wszystkie demagogiczne, antirzadowe i 
antisocyalne namiętności. Auśtrya walczaca po“ stronie 
llossy 1 w tak nienaturalnej walce, miałaby przeciwko 
so ne całą  Europę, opinią cywilizowanego świata a 
na własnym gruncie zaledwie przytłumioną rcwolu-

'v  ,a u najkorzystniejszym nawet obrocie rzeczy 
służyłaby tylko za podkładkę olbrzymiej potędze swo
jego nieprzyjaciela.

Jeźli, nasi mężowie stanu przejęci są temi zasada
mi, jak toku ich zaszczytowi przypuszczamy, na cóż 
więc owe ostateczne kroki w Konstantynopolu' w spra
wie widocznie podrzędnej ? Prawdziwy interes naszego 
kraju wymaga tylko z jednej strony uczynienia ży
wiołowy rewolucyi nieszkodliwemi i oddalenia ich od
naszych granic, nie zas wymierzonej przeciw osobom 
a przezto uczucia i zwyczaje narodowe przyjaznego 
nam ludu obrażającej zemsty; z drugiej strony zaś 
potrzeba powagę naszą naprzeciw tureckiego rządu 
utrzymać nienaruszoną i na ścisłe zachowanie trak
tatów nastawać. Ta pośrednia droga dałaby się zda
niem naszem w ten sposób osiągnąć, iżby rząd nasz 
w odpowiedzi na zapowiedziany ze strony porty bez
pośredni rekurs do cesarskiego dworu, zażądał jedy
nie natychmiastowego wydalenia węgierskich wychodź
ców; z krajów tureckich. W ten sposób cel byłby 
dopięły bez użycia środków nienawistnych z obu 
stron niebezpiecznych.

lak i przykład umiarkowania spowodowałby nie
wątpliwie rząd rossyjski do odstąpienia od swojego 
ż ą d a n ia  ek str a d y c y j i p o p rzesta n ia ' na  w y d a le n iu  P o 
la k ó w  z  T u r c y i , tem  w ię c e j ,  że o ile  nam  w ia d o m o , 
po p rzy tłu m ien iu  p o lsk iej r e w o lu c y i 1 8 3 1  roku  ni
gdy nieprzyszło na myśl gabinetowi petersburgskiemu 
zadać wydania zbiegłych powstańców od Prus lub 
Austryi. “

( Wiadomości z W ęgier) W edług urzedowego- 
raportu z głównej kwatery w Acs zajęcie Komarna 
przez wojska cesarskie rozpoczęło się wczoraj. 0 -  
negdaj wypłacono żołd węgierskiej ‘ załodze w y 
noszącej przeszło * 5 ,0 0 0  lodzi, -  wojsko to ju ż  j )0 
części twierdzę opuściło, regularne wraca do s w o 
i ch  pułków. — Ilyły minister węgierski C sa n y  którego 
niedawno w Grosswardein schwytano i do Pesztu 
odstawiono, już został osądzony. Wyrok sądu w o 
jennego przesłano naczelnie dowodzącemu feldin. Hay- 
nau do zatwierdzenia.

żołnierze chcą wracać do rodzinnego kraju i kilka
krotnie usiłowali przebić się przez otaczające ich 
massy tureckiego w ojska, lecz za każda razą byli 
odparci.

— Z  Siedmiogrodu donoszą, że rossyjski jenerał 
Has lord przybył 24go z. m. “do Kronsztadtu i dłuż
szy czas tamże pozostanie. Pragski pułk piechoty 
ross. stoi w  Kronsztadzie załoga.
. C H ladomości bieżące.) N. cesarz postanowił w y
jechać do W ęgier 7 b. m. J . C. Mość ma się udać 
naprzód d0 Preszburga a póżnićj do Pesztu.

Wniosek ministra spraw wewnętrznych o przy
puszczenie publiczności do korespondencyi za pomocą 
lelografow, uzyskał wczoraj sankcyą cpsarska. Głó
wne postanowienia tego wniosku są: *l“) Żadna ilepesza 
nie może obejmować więcej nad 'lO O  wyrazów, 2 )  
Najniższa cena korespondencji jest 5 z łf. m. k. naj
wyższa 12 z łr. J

-  Na mocy cesarskiego postanowienia szlachecka 
akademia lerezyanska, o której zwinięciu kilkakro
tnie była mowa, zostanie utrzvman.i ó,,,i ___   „

znej orgamzacyi

czarni gdzieś w przestrzeń patrzącemi. Naiwność dziecięcia 
w jej dziewiczych rysach, a dusza czysta i spokojna, której 
niezamąciły jeszcze światowe burze, oderwać ci oczu od tego 
obrazu niepozwalają. Ulubiony jej piesek Miluś, jak dwie kro
ple wody do żywego podobny, spoczywa obok'niej, pyszny 
ze swej pani, i słusznie.

O prawdziwie, to czarodziej ten pan Kaniowski; umie on 
Zajrzeć lam wewnątrz człowieka, w jego myśli i uczucie, 
i  wypowiada potem w twarzy na płótnie całą jego tajem
nicę !

Państwo M..., oboje najednem płótnie. Spojrzawszy na 
nich, zdaje ci się, że w chwili jakiejś uroczystej, powierzają 
sobie wzajemne myśli; ona z twarzą anielskiej łagodności i 
smętku; on z otwartością szczerą i staropolską. Brakło tylko 
przy nich ich jedynaka, a miałbyś najpiękniejszą domową 
Sielankę.

Jest tam jeszcze portret pani referendarzowej M...., której 
osoba i piękność, należą do kroniki malutkich dziejów War
szawy. — Niewierny kto podał panu Kaniowskiemu myśl 
umieszczenia na tym obrazie papugi, co nam sie wcale nie- 
. podobało. Nielubimy tego ptaka na płótnie, l,o malowany
miotuaVVTZe ‘syi"bolenl JakieJś wady’ a nig(Iy dobrego przy- 
oomvii..0 l6ź Płesek (,rzy pannie S..., jest arcy-szczęśliwie

hozpo ‘ tak się n'de podoba. 
powtarzamy^r10 Uam w sekrecie, i pod sekretem też wam 
portret k o b i e t y  Jk®at t a *n,W pracowni pana Kaniowskiego jeden 
obchodziła. Powiać^ uczuciową stronę naszego artysty 
że miała go nawet bil”,’, n,?m rów nie jeszcze pod sekretem, 
ZnamY te pannę, to iÓ£ 'ęhodzić, ale do tego nieprzyszło.

J portrecie śledziliśmy chciwie,

W edług listu z Widdina, pisze gazeta wieczorna 
wiedeńska, znaczna liczba polskich wychodźców z W ę
gier—mówią o 25ciu miedzy któremi Bem i Dembiński 
przeszła na wiarę mahometańską. Obozujące pod 
Widdinem wojsko powstańcze z W ęgrów i Rolaków 
ułożone cierpi największy niedostatek. Madziarscy

M arszałek Radetzki ma pojutrze odjechać do 
Medyolanu, a feldm. Haynau oczekiwany jest dzisiaj 
z powrotem z Komarna. W . Książe Toskanii w yjel 
chał wczoraj do Florencji.

— Presse  donosi ze Stambułu, że Wielki W ezyr 
który w najprzyjazniejszych stosunkach jes t z Ojceni 
ś., z uwagi iz Jego świątobliwość w obecnych oko
licznościach może potrzebować pieniędzy, p rzesła ł 
Biusow! IX. do Gaety summę 150 ,000  fr.

—- Z  kilku portów włoskich nadchodzą zgodne 
wiadomości, ze ilota angielska nadciąga do' Bosforu 

y wzbr°mć rossyjskiej przejścia przez Dardanelle.
NIEMCY.

B erlin . (Posiedzenie Izby Hej z  d. 2  pa id . Kwe
stya  W. Ks. Poznańskiego). Sprawozdawca Simson 
składa raport komisyi względem tytułu Igo konsty- 
tucyi. Art. lszy : „W szystkie części monarchii w 'o- 
becnym zakresie tworzą terrytoryum  państw a p ru 
skiego.’-1, Wniesiono następujące popraw ki:

1" Janiszewski: „Izba druga zeche dodać do ar
tyk u łu  i go następującą, popraw kę: Dla K sięstwa  
Poznańskiego będzie z  obecną konstytucya wydanu 
s ta tu t  organiczny, wprowadzająca w wukonanie

de też tam uczucie serca artysty wpłynęło na sztukę, i odd 
jemy mu sprawiedliwość, że n i e d o d a ł  nic tych ozdób, klóren 
zwykle żywiej nas obchodzące osoby otaczamy. Zresztą nie 
potrzebował łamać sobie artysta głowy nad portretem panny 
I - ,  bo Bóg hojnie w piękność ją uposażył, a portret jćj jest 
najdoskomdszćin podobieństwem.

chwilkę cierpliwości! — jeszcze o jednym portrecie po- 
wiem wam tylko słów parę, i koniec. Prawda, że bierze dzi
wna jakaś chętka mówić o portretach pana Kaniowskiego, 
“ „f* 'vyb°rne; ale musimy jeszcze inną jego stronę arlysly- 
rwiri -! ,)(̂ r.Z(ió; to zakończę wam ten maleńki szkic o malarzu- 

IesiCISC‘e 1411,411 łowami o portrecie pani S... 
i trvmni’eii?l*'!’■ kt(inl cały świat przyznał, że zaszczytem
1 lryUmfem “ ‘ty, jest macierzyństwo:

rzekł kobiecie, matka będziesz dzieci, 
s- once raju nad toba zaświeci,

Iprzed nazwać, jak wielki świat Boży,
Wszystko zegnic k0|ano w s z y s t k o  s ię  ukorży.

CI>al S3sy c i a g  „ a s  t y p  O-

K r o n ik a  l i te r a c k a .PanMaciejowski wykończył obec 
me obszerną rozprawę o „ L e c h a c h  “ i mapę objaśniaiaci 
sam skreślił. W niej między innemi wykazał pierwsze Gnie 
zno, siedzibę Lechów, i zamek Bolesława Chrobrego o d z ie  
ten władzca przemieszkiwał. Obszerne to badanie, wiele no
wych spostrzeżeń i szczegółów nieznanych obejmujące bel 
dzie w oddzielnym tomie wydane. Także i pan Kazimierz 
Bandtkie Stęźyński, ogłosił przedpłatę na: „ Historyą prawa

organiczny, wprowadzający w wykonanie 
p r a w a  p r z y z n a n e  m u  tra k ta te m  Wiedeńskim i nr~u 
r z e c z e n ia m i  z  r. / 8 / .5 .“ 2" Ges.Śler:  ̂ C~eJJ £  
Ks. m cnaleząca do zw iązku  n ie m ie c k ie q o y t^ m n a  
jtsobną konstytucya , rząd  i a d m i n i s t r a c j i ^ Hr.
d le n f.' nu P0*niej ostateczne u rza -
dzen ii stosunków i stanow iska do monarchii t e j

i S a l ^ y * ^ 1™’ kt&ra d<> zwi(!zku niemieckiego
Janiszewski: „K w estya ta nazywa sie zwyczajnie 

polską i słusznie, chociaż nie ^ 'ty m  zakresie ińth.- 
szło o odbudowanie Polski lub niepodległość W  KŚ 
Pozuanskiego. Nie oto nam tutai i ,L o  i '  
czyli Polacy mają prawo ^ d a ć  w y p e ł n i R a V S  
Wiedeńskiego . przyrzeczeń królewskid,^ I W o
rewo6 S r my jeSt Prawem życia? prawem z kló- 
rlen ezło • ?Wm7A\ 0S0p0Cić niemożna, którego ża- 
s te ' p ] ,  na<i.a t  an* odebrać niejest wstanie. J e -
. ttsiny Polakami i w tein jedynie leży nasze dobro i 
nasza pomyślność. Co nam po tych wszystkich zdo 
byczach, reformach i liberalnych instytucyacli jeżeli 
one niesą zaszczepione na gruncie naszej narodowo
ści. Jeżeli wy, moi panowie, za żadna cenę niechce- 
cie się wyrzec cesarskiej korony w Niemczech, ja -

polskiego,“ napisaną i wydaną przed rokiem 1830 nr/c/ 
profesora w warszawskim Alcxandryjski.n uniwersytecie, 
Jana Wincentego Bandtkie, radzco stanu, członka komisyi 
rządowej sprawiedliwości itd. Dzieło to pogrobowe nod ivm 
y « m  wyjdzie w Ciągu roku bieżącego f  p m iz ie Ł ? ^  $ “! 
gh wne okresy, obcjinujące: czasy starożytne p r z e d p o 
la-' oiH ud'wika^ 7m'hk'(‘j .; °* J,Ij FZyJęcia (lo,'"«hvika kró-Zygmunta Augusta i od Henryka Walezy-
8ev v 4  ;S Vi' A"""S[a włl!('znic’ Zawierać bedzie opis S^Y b S oivnu'szczyzny, Polski, opis rząilzców, stanu kraju, 
jego rozległości, oświaty, obyczajów, ubioru, rozmaitości 
mieszkańców i róźnBŚci stanów, składu rządu, dochodów i 
skarbu, wojskowości, sądownictwa, praw i pisarzy prawa 
Dzieło rzeczone jest owocem kilkudziesiątletniej pracy a 
wykazane w niem prawdy historyczne, wsparte na 2650 ćy- 
tacyach, są rękojmią jego erudycyi. —  D ruk obejmować be
dzie przeszło 40 arkuszy. Przedpłata kosztuje 3 rub. s za 
egzemplarz. — W drukarni uniwersyteckiej w Krakowie jest 
na ukończeniu, drukująca się od lal dziesięciu • Ksien-a uro 
mocyi i zbiór ustaw wydziału filozoficznego, od początku uni
wersytetu krakowskiego, aż do ostatnich czasów “

W Wilnie wyszedł także „Pamiętnik Jana Chłopickieffo “ 
porucznika 7go pułku ułanów wojsk francuskich,^z czasów 
kampanii Napoleona. Spisany z Ust„ych opowiadań przez je
go syna. -  Ma to hyc bardzo licha ramota, zawierająca ^o-
wtórzfinift znanych  rzeczy, a hvnoim n:4:   ^  .a

wicza.



C Z A S .

kżeż żądać możecie abyśmy porzucili naszą narodo
wość. Mocarstwa europejskie zatraciły państwo pol
skie , ale nie polski naród, a przezto że nas oddano 
berłu pruskiemu n i e p r z ć , staliśmy być Polakami. Nigdzie 
i  nigdy niezwieiny się Prusakami, Austryakami, R o- 
syanaini, wszędzie Polakami jesteśmy.

„W iecie o tein, że Anglia tylko pod warunkiem 
ubespieczającym narodową naszą egzystencyę, dozwo
liła  na ten szczególny rozkład Polski, którym z je 
dnego państwa utworzono cztery odrębne c ia ła , a 
między temi Poznańskie w  tejże samej stoi mierze co 
Polska, Galicya i Kraków. Z  niechęcią przychodzi 
ini się odwoływać do traktatu W iedeńskiego, bo on 
nas zgniótł, bo 011 nam nikczemną przekazał egzy -  
stencyą, bo wreszcie wolę się odwołać do wyższego, 
Boskiego traklatu; ale muszę się do niego odnieść, 
bo staję przeciw mocarstwu które dobrowolnie go 
przyjęło , podejmując na siebie prawa i obowiązki 
przezeń w łożone, bo występuję przeciw wam moi 
panowie, którzy wałczycie za lojalnością, tylko dla 
Polaków niejesteścic lojalnymi, którzy toczycie otwar
ty bój z radykalizmem, ale’ względem Polaków jeste
ście sami radykałami.

„Zm arły król przyznał nam prawo polskiej egzy- 
stencyi i zaręczył nam nietykalność naszej polskiej 
ojczyzny pod berłem pruskim. Jak dla Polaków w R o- 
syi mieszkających Sybir nięjest ojczyzną, ani W e- 
necya lub Lombardya dla mieszkających w  Austryi, 
tak i prowineye pruskiego państwa niesą bynajmniej 
naszą ojczyzną.

„Stalibyśmy się w oczach naszych godnymi po
gardy, gdybyśmy niebronili praw naszych uzasadnio
nych. Prusy korzystają z wszelkich praw przyzna
nych im w traktacie Wiedeńskim, korzystają z nich 
w  W . Ks. Poznańskiem a często dość nieopatrznie. 
Pozwólcie abym wam rozwinął szereg męczarni któ
rym poddany jest nasz kraj, bo jeszcze w chwili 
kiedy radzicie nad ustawą zasadniczą można im za-  
pobiedz. (M ówca odczytuje kilka miejsc z sprawo
zdania nadprezydenta Flottwella i cytuje dekret mi- 
riisleryalny z i3 g o  marca 1 8 8 3 ) . Niemyłemy się 
panowie co nas czeka: śmierć z głodu jak w  w yż
szym Szlasku. A wtedy powiedzą : to plemię nic nie
warte trzeba inne natomiast podłożyć. tz y liż  ta 
teorya’ wytępiania i wynarodowienia nie stoi w  naj- 
ochydniejszej sprzeczności z traktatami i przyrzecze
niami? Czyliż prawo naszej narodowości nięjest naszą 
legitymistyczną zasadą? Jcstże ono darem którego 
mocarstwa a nie przekazem Boga? Jakiż owoc w y
rośnie z takiego nasienia? Mogąż mieszkańcy z któ
rymi tak postępują mieć poszanowanie dla praw — 
mogąż się p r z e ją ć  w ia r ą  w w yższą m oralną  p o tę 
g ę  ę(jż pozostanie .św ię teg o  dla takiego narodu, kie-
dv z jego życiem, które weń Bóg w la ł, z taką po-

Karf e ^ n t l l)nei'sk wywołuje opór, bo i robak się

mowa którą dopiero co s ły sze li,n y , nie może też sk ło
nić Izby. Szanuję zdanie w iększości, a na zarzuty 
czynione przez mówcę rządowi, niechcę odpowiadać. 
Rząd niema sobie nic do wyrzucenia; nie przypomi
nam już stanu Księstwa w  r. 18 1 5  albo przed trze
ma latami, bo rząd w tym względzie mógłby mieć 
tylko prawo do wdzięczności. Zostaję przy zasadzie 
prawnej. R z e c z o n a  poprawka chce nowego podzia
łu. Na mocy traktatu wiedeńskiego Prusy dzierżą
D / m n n ń n b i O  u  t / k  kj P / k  i  1 * 1111    !  f j . .    1  .

gó ły  traktatu wiedeńskiego odnośnie do Polaków i 
chce dowieść że najzupełniejsza unia z Polakami za
gwarantowaną im została. „Tytuł W . Ks. Poznań
skiego nie mówi w cale, że Polacy obowiązani są je 
dynie do unii o s o b is te j , bo król pruski ma i inne ty
tuły tego rodzaju. Cytuje dalej przysięgę hołdu po
znańskiego królowi. P. Zer boni w r. 1 8 1 5  domagał 
się szczególnego zobowiązania od polskich urzędni
ków ale ówczesny kanclerz państwa uieuważał tego

n a r c h i s S ,  “burzycielami, cow iększa, usprawiedli 
wiają zabór Polski i rząd potępia nie w łasne czyny, 
nie sobie samemu " )  rzuty czyni, ale nam....

(Prezydujący przerywa mówcy, zwracając uwagę, 
że nie zamiary rządowe, ale następstwa jego czyn
ności atakować się godzi. Mówca oświadcza że to 
właśnie czyni i mówi dalej:)

Przez lat 3 3  siano radykalizm, a chcą teraz u- 
szczknąć palmę pokoju; wydarto nam prawną pod
stawę i obrzucają nas błotem, że zmuszeni jesteśmy 
uciec do rcwolucyi. Cóż takiego zostaw ił nam 
rząd, aby było godnem zachowania? Czyli porządek, 
jttóry u nas’ wprowadził, a który jest dla nas samo
bójstwem? Począwszy od woźnego aż do nadprezy
denta, niemamy ani jednego wyobraziciela naszych 
interesów. Dlatego (eż rząd ich niezna, on jest tylko 
reprezentantem mniejszości mieszkańców.

Mówca przechodzi dalej w y p a d k i z roku 1831 , 4 0  
i 48go i dowodzi że one są skutkami postępowania 
rządu; a co się dotyczę wypadków 1 8 4 8  r. nie było 
bynajmniej zamiarem P o lą k o w  oderwać się od króla 
nruskierro; z ło ś l iw e  i podstępne rozkazy w yw oła ły  
walkę la k  to najjaśniej wykazują dokumenta jenerała  
W illiśena (śmiech na prawej stronie, lewa w oła  do

P° rje ż e? z ech ce c ie  i będziecie mieli odwagę złączyć
nasze Drawa n a r o d o w e  z waszym porządkiem, wtedy
nasze prawa nar nieiszych obroncow waszychznajdziecie w  nas n ą j dzielniejszy wiedzieliścje ju i /  -e
praw i waszego porządku.

chwalicie niechaj się
uczyliśmy się już do cierpienia. Ale H jyć dla
B oga, że krzywda nam wyrządzona niem o/ .
was błogosławieństwem. ‘ l/cinetwa

M in is te r  sprawiedliwości. „Stosunki W . Księ 
Pozn ańsk iego  są przedmiotem głębokiej rozwagi 
strony rząihi. f>oW  jeżeli oifwołam t ię  do memo 
ryałti który rząd ma Izbie złożyć. Nie widzę wię 
powodu’ wszczynać d alszych  rozpraw, zw łaszcza z u- 
w a g i, że większość Izby nie j e s t  za tą  poprawką, a

. „ —  .. szyi 
w odzą, że Poznańskie jest integralną częścią Prus, 
niczem więcej. Co się tycze linii demarkacyjnej, po
zostanie ona, stosownie do tego jak będzie uznaną 
za pożyteczną dla Niemiec. Osobny statut którego się 
domaga poprawka, byłby podziałem monarchii co jest 
w  oczywistej sprzeczności x zasadą konstytucyjną, 
tworzącą zjednoczenie pod wspólnemi władzami.

Hr. Dliyrn. „Porządek dzienny zmusza każdego 
mówcę, do oświadczenia się za  lub przeciw . W pisa
łem się wprawdzie za wnioskiem komisyi, ale za
strzegłem sobie moją poprawkę. Położenie więc mo
je  jest wcale niezwyczajne. Nie uważam sprawy tej 
za polską ale za niemiecką, j dla tego dzisiaj oświad
czyć się nic mogę.4' Tutaj mówca rozwodzi się sze
roko i gorzko boleje nad smutnym stanem sprawy nie
mieckiej. „Kiedy będzie przełożona konstytucya pań
stwa zw iązkow ego, wtedy trzeba będzie wyZnać, że 
część monarchii pruskiej nie jest niemiecką, i do te
go w łaśnie dąży moja poprawka, aby ostateczne u- 
rząuzeiuc stosunków iój części monarchii d o p ó /y  było 
zaw ieszone, dopóki kwestya niemiecka się nie wyja
śni. Bo jeżeli zechcemy Poznańskie zachować pod 
naszą konstytucyą, jakżeż możemy wykluczać A u- 
stryą z państwa zw ią z k o w e g o  n iem ieckiego dla jej nie 
niemieckich pierwiastków."

Minister spraw wewn. „Nie trzeba mieszać arty
kułu pierwszego naszej konstytucyi z artykułem dru
gim n iem ieck iej , b o  ob ecn a  u sta w a  is tn ie je  i t y l k o  re — 
w iz y i  j e s t  p r z e ło ż o n a , k ie d y  tam ta je s t  p ro jek tem ;  
g d y b y  w ię c  W tym p ro jek c ie  znalazły się punkta nie-

odpowie. Zresztą przypomnę mówcy, czego nie chcia
łem wspominać poprzedzającemu, żeśmy Poznańskie 
zdobyli orężem i świetnym pozyskali pokojem."

Pokrzywnicki oświadcza się za poprawką Janiszew
skiego. Uważa on, że pytanie może być rozwiąza
n e, kiedy memoryał ministeryum złożonym zostanie; 
a co się dotyczę linii demarkacyjnej, tych już tyle po
prowadzono w  K sięstw ie, ze nie wie o której jest 
mowa. Odnosi on się do traktatu wiedeńskiego i mó
wi o złym zarządzie W. Księstwa.

Minister spraw wewn. „Linia demarkacyjna o któ
rej jest mowa, poprow adzoną została przez komisa
rza rządowego SehalFcra i pozyskała sankcyą Zgro
madzenia trankfurtskiego i berlińskiego, ale jak linia 
ta zastosuje się do administracyi, to jest właśnie w a
żna kw estya, nad którą się zastanawiamy, bo i w  nas 
gorące bije serce dla Księstwa Poznańskiego, i to 
w łaśnie skłania, abyśmy stosunek tak wyjaśnili, iżby 
nie było państwa w panstuie.

G essler m ówi na k orzyść N iem ców  w  W . K sięstw ie . 
O św ia d cz a , ż e  m ieszkańcy n iem ieccy  w  Poznańskiem  
n iec ierp liw ie  w yg ląd ają  m em orya łu  m inistra, bo to 
oni n a jw ię c ij  cierpią  w  obecnych stosunkach.

Stablewski. „Polacy błąkający się za granicą po
wróciliby z chęcią do kraju, ale granica jest dla nich 
zamknięta. Chce on dojść ostatecznej przyczyny nie
szczęść Polski i odwołuje się do lorda Castelreagha, 
który ostrzegał, że Polacy dopóty będą niespokojni, 
dopóki praw politycznych narodu im nie przyznają. 
W  związku z rewolucyjną Luropą nie widzi mówca 
na przyszłość szczęścia dla swojej ojczyzny, ale u- 
czucia narodowego nie zgasi w  Polakach żaden u -  
c isk , żadne nieszczęście. W tym szczególnie celu sta
nęliśmy w  tej Izbie, aby przed tern wysokiem forum, 
przed wami i razem z wam1 prawa nasze uznane zo
stały. p . minister napomknął’ 0 zdobyczy; to jest pra
wo mocniejszego a takiem Prawem jest wasze. Pan 
minister wspomniał także 0 traktacie wiedeńskim a 
traktat ten zabrania ucisku wewnętrznego życia Pol
ski. Ale pocóż w dzisiejszych czasach odwoływać 
się do układów papierowych kiedy prawo i koniecz
ność uznaną być wreszcie musi. Przypominam wam 
jeszcze raz słow a królewskie i wołam : niechaj nie 
wątpią o przyrzeczeniach monarchy. Chcecie nam

odmówić prawa w chwili kiedy zasada konserwaty
wna , narodowa wszędzie przeważa. M y nie wyrze
kamy się na przyszłość nadziei naszej ojczyzny, ale 
nauczeni gockiein doświadczeniem jesteśmy cierpliwi 
i czekamy pory. Sprawa 1 olski mtlsi być załatw io
na, ale aiedy  i ja k  nie jest ji szcze rozstrzygnięte. 
Jeżeli sprawiedliwość będzie nam zapewniona,*wtedy 
ufni w historyczną konieczność, możemy wytrwać 
w cierpliwości, ale jeźli miasto zgody g w a łt nami 
rządzić będzie, wtedy przypomniemy sobie żeśmy 
Słow ianie! ( poruszenie) .  Tak jest— jako S ło w ia 
nie mamy przyszłość, nie mamy jej jako Niem cy! (p„~
ruszenie'). Tak jak w y chcieliście Prusy wlać w  Niem
cy, tak też i my przypomniemy sobie, że należemy 
do większego plemienia. Wybierajcież tedy: albo 
Polacy jako sprzymierzeńcy; albo Słowianie jako 
wolni. . . !  ( poruszen ie).

Min. spr. wewn. „Mówca objawił dążności kieru
jące jego stronnictwem z zaszczytną otwartością. Ale 
sądzę że powinienem zwrócić uwagę iż reprezentanci 
narodu pruskiego najmniej groźbam i poruszyć się 
dadzą. [O klaski).

Lisiecki występuje przeciw zarzutowi groźby, min. 
spraw wew. składa list księcia Ilardenberga i odpo
wiedź kanclerza państwa do lorda Castelreagha. Przy
jęto zakończenie rozpraw i Simson jako sprawozdaw
ca zabiera g łos którym chce odeprzeć zarzuty Pola
ków. Hrabia Dylirn cofa swój wniosek. Poprawka 
Janiszewskiego zostaje odrzuconą, a zatem artykuł 
pierwszy pozostawiony w  całości.

[P osiedzen ie  Izby p ierw sze j z  d. 2  p a źd z ie rn ik a ). 
Izba zatrudniała się dalszym ciągiem rozpraw nad 
stosunkiem państwa do kościoła. Chociaż mówcy nie 
odznaczają się ani głębokością myśli ani znakomitą 
wymową to przynajmniej nie rażą już dzisiaj stronni
czością i fanatyzmem. Artykuł w edług redakcyi komi- 
ssyi przyjęty jak również poprawka dep. który po 
słow ach sto w a rzyszen ia  relig ijne  chciał dodać i to 
w a rzystw a  duchoto ne.

F R A N C  YA.
P aryż 2 9  wrześ. Kwesty a rzymska d o ch o d z i jak 

s ię  z d a je  do ostatniego swego stadium. Wprawdzie 
c z ę ś ć  w ię k s z o ś c i  sejmowej, o f ia r o w a ła  sw ą pomoc 
gabinetowi w  razie gdyby koncesye przez papieża za
pewnione uznał za niedostateczne, jednak ca łe umiar
kowane stronnictwo pragnie przedewszystkiem jak naj- 
spieszniejszego ukończenia tej sprawy, i dla tego wąt
pić prawie niemożna, że Izba przyjmie manifest pa- 
piezki jako nieuchronną konieczność. Ministeryum ró
wnież ze swej strony lubo niezadowolone z obrotu 
ja k i  w y p a d k i w z i ę ł y  w R z y m ie , c z u je  potrzebę w y 
co fa n ia  s ię  z a  jakakolwiek bądź cenę z fa ł s z y w e j  po
lityki w którą się nieogiędnie zaplątało. Przy takiem 
usposobieniu umysłów pojednanie p. Fajloux z innemi 
członkami rządu ła lw o dało się uskutecznić. Ł ibe- 
ralnięjsza część gabinetu odstępuje od swoich pier
wotnych wymagań nieżąda zaprowadzenia w  Rzymie 
kodeksu Napoleona i odezwę Ojca ś. przyjmując za pod
stawę dalszych negocyacyi, pragnie jedynie aby kardy
nałowie nietamowali rozwinięcia przyrzeczonych w tym 
manifeście instytucyi. Na tych zasadach stanęło przy
mierze p. Falloux z Odilon-Barrotem i Dufaurem, nie 
ulega przeto wątpliwości, że przed narodotyem Zgro
madzeniem ministeryum wystąpi jako ciało jednozgo- 
dną ożywione chęcią. Co się zaś tycze Zgromadze
nia, O tern już nadmieniliśmy powyżej iż przedewszyst
kiem starać się będzie o załatwienie kw estyi, k tóra  
jedna tamuje dziś powrót do zupełnej spókojności. 
S łychać nawet że wojsko będzie odwołane z W łoch. 
Rząd miał się już zgodzić na ten krok stanowczy, 
lecz Izbę chce uczynić zań odpowiedzialną i dla tego 
natychmiast po rozpoczęciu posiedzeń zażąda kredytu 
na pokrycie kosztów wyprawy, a ilość przyznanej na 
ten cel summy będzie wskazówką czy Zgromadzenie 
pragnie pozostawić wojsko w Rzymie lub też jego 
powrót uważa za stosowny. Wielu reprezentantów 
głośno oświadcza że Francya winna bezzwłocznie 
wyprowadzić swoją armią z Romami i dwór papiezki 
jego własnym pozostawić środkom. O ile można prze
widywać Większość sejmowa pójdzie za tein zdaniem, 
a tak interweneya Francuzka w niezwykły sposo j się 
zakończy.

W czorajszy M onitor w ieczorny  w y s t ą p i ł  z uwagą, 
ż e  je ś li oświecona c z ę ś ć  ludności rzy m sk ie j, zadow o- 
hm a jest z u stap leń  Ojca śgo, Francya n.e ma prawa 
w y m a g a ć  dla niej większych swobod. To oświad
czenie półurzędowego dziennika należy uwazac, jako 
środek przygotowania opinii publicznej; w s z a k z e  co 
do wrażenia jakie manifest s p r a w ił  na mieszkańcach 
tak Romanii 'jako i W ło s z e c h  c a ły c h , d z . . juz ani
Francya, ani też S ienn ik i w łoski
względu Pn'a zasady, które Jednozgodnie
występują przeciw odezwie Piusa 1 \ .  \ le mozna zas 
spuszczać z uwagi, ze od zakończenia ruchów re
wolucyjnych, proer. jednego dziennika w  Turynie ża
d n e o d  J o  demokratyczne w całych  W łoszech nie 
istnieje, a zatem nie radykalne lub komunistyczne dzien
niki, lecz umiarkowane i konserwatystyczne oświad
czyły  się przeciw instytucyom przez papieża nada
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nym Romanii- Wedle listów nadchodzących z Rzymu, 
wielkie tani panuje wzburzenie umysłów.

(fcw estya  wychodźców węgierskich-') Dzienniki pa
ryskie zamieszczają list pisany ze Stambułu 15 wrz. 
w  którym następne'’ znajdujemy szczegóły, dotyczące 
wychodźców węgierskich przebywających obecnie 
w Turcyi: „Tak Austrya jak  i Rossya domagają się 
usilnie wydania naczelników polskich i węgierskich. 
Gabinet wiedeński pow ołał się na artykuł 18 trak
tatu z a w a rte ^  z Turcyą w Belgradzie w r I r . 19. 
Odpowiedź Turcyi była juz przygotowaną kiedy przy
był ksiaźe R adziw iłł z własnoręcznym listem cesa
rza M ikołaja, zapowiadającym zerwanie przyjaznych 
stosunków, jeźli polscy naczelnicy osadzeni w W itj- 
dyniu wydani nie zostaną. Z a  przyjazdem księcia 
R adziw iłła dyplomacya austryacko-rossyjska poczęła 
pracować wspólneini siłami nad przełamaniem oporu 
Sułtana. Czwartego września poseł austryacki miał 
posłuchanie u Su łtana, a Ggo książę R adziw iłł i p. 
Titoff wręczyli mu własnoręczne pismo cesarza ros. 
W śród długiej konferencyi żadnych nie pominęli do
wodów, żeby okazać słuszność swoich wymagań, 
lecz Abdul-Medżyt odpowiedział im, ze musi się po
rozumieć z ministrami. Te audyencye nie zadowo 
niły pełnomocników dwóch mocarstw. Poruszono 
wszystkie sprężyny tak w stolicy jako też i w  mo
rach Seraju, ażeby domaganiom sprzymierzonych dwo
rów pomyślny skutek zapewnić. 1 tak wielu znako- 
mitych ludzi w cesarstwie usuniętych pizez obecne 
ministeryum z administracyi, wystąpiło teraz energi
cznie, przeciw jego postępowaniu, mogącemu ściągnąć
na Turcyą nieprzyjaźń dwóch potężnych mocarstw: 
Sułtanka "Walida ’i szambelan Sułtana Mehmet Bey, 
czynnie pracują nad pozyskaniem go ku widokom Ros- 
syi i Austryi. * Dotychczas wszakże wszelkie zabiegi 
były bezskuteczne, Sułtan pokłada nieograniczoną 
ufność w Reszydzie Baszy i Ali Baszy, ci zaś po
stanowili usunąć się od steru, jeźli ich polityka zo
stanie odrzuconą. Dla udzielenia zagranicznym peł
nomocnikom odpowiedzi zgromadził się Dywan na na
rady i prawie jednogłośnie postanowił wytrwać w ra z  
przyjętej polityce. Nazajutrz wielki W ezyr zawia
domił Dragomanów austryackity i rossyjskiej legacyi, 
iż rząd nie może się zgodzić na wydanie węgierskich 
wychodźców. 16 września p. TitolF p rzesła ł Dy
wanowi ultimatum, wedle którego jeźli Turcyą nie 
cofnie pierwotnego postanowienia, Rossya zawiesi 
z nią d y p lo m a ty c z n e  sto su n k i. W  n o ey  z  1 6  n a  1 7  
rada ministrów z e b r a ła  s ię  w p a ła c u  K e g le r  H e y a  i 
długo pod prezydencyą Sułtana zastanaw iała się nad 
położeniem kwestyi, potem uchwaliła jednozgodnie, 
że wydanie nie może mieć miejsca. Sułtan sam za
bierał głos i przem awiał osobiście za spraw ą w y
chodźców. W  skutek tej narady, cesarz Turecki wy
s ła ł  nadzwyczajnego ambassadora do Petersburga, a 
jednocześnie nakazał wręczyć noty tłumaczące całą  
sprawę pełnomocnikom Francyi i Anglii. W skutek 
wyjaśnień jenera ł Aupick zażądał od swego rząi u 
bezzwłocznego wyprawienia floty francuskiej do Dar- 
danellów, a wedle gazety Genueńskiej, eskadra an
gielska skoncentrowana w Malcie otrzymała juz roz
kaz aby zajęła  cieśninę Dardanelską/1'

(/Wiadomości bielące). Igo Października o godz. 
Siej z południa, Zgromadzenie prawodawcze rozpo
cznie swoje obrady i zajmie się wyborem prezesa o- 
raz innych członków prezydialnego bióra. Rząd 
ma przedstawić na temże samem psiedzeniu rozliczne 
projekta do praw przygotowane podczas 6-tygodnio- 
wej przerwy w obradach. Prócz tego członkowie 
Izby złożą swoje projekta i zażądają interpelacyi.

Komisya finansów zajmuje się przedewszystkiem 
kwestya o s z c z ę d n o ś c i , jaką  w zarządzie państwa za
prowadzić można. W  tym celu rozbiera budżety spe- 
cyalne i przeszła już budżet sprawiedliwości, oświe
cenia, prac publicznych, spraw  zagrn. i handlu. Dziś 
rozpoczyna przegląd budżetu wojny i m arynarki, a 
skoro tę pracę ukonczy, zajmie się projektem do pra
wa o podatku od d o ch o d ó w , przywróceniem podatku 
od trunków, oraz innemi fin an sow em i kwestyami.

 Sobór paryski odprawił S£8 wrześ. ostatnie posie
dzenie Po uroczystem nabożeństwie ojcowie soboru 
zajęli miejsce około księgi Ewangelij. Odśpiewano 
Veni C reator , po czem odczytane zostały postano
wienia przez Sobór uchwalone.

Następnie Ojcowie Soboru, zbliżając się kolejno 
ku ołtarzomi, podpisali odczytane przed chwilą po
stanowienia pczem Arcybiskup paryski oznajmił, iz 
narady Soboru zostały zamknięte.

— Pan de Persigny w rócił ze swojej dyplomatycznej 
Przejażdżki po Europie, i jak  mówią doznał nader 
"Przejinego przyjęcia w  Berlinie i Wiedniu.

~~T)zis;ej Sza „Reforma“ zamieszcza projekt podpisany 
przez wielu członków lewej strony, wnoszący o znie- 
L'i(d|,e* 'i ,.ln.ie,n ło i stycznia roku przyszłego w szyst-

•e nia b ^ Cyc*1 dotychczas podatków. Na ich miej- 
S1 dów y^«Pj?taoowiona stosunkowa opłata od do- 
cr  . i ‘ yrpnrfl6 .teS° projektu, podatki po całkow i- 
ênl 1 ' kanizowaniu mają być nagrodą posług

państwa i korzyści jakie z nich ciągną pojedyńczy
obyw atele. , , ,  . .

M ówią, że Felix Pyat ma powrócić do hrancyi i 
stawić się dobrowolnie przed sądem Wersalskim.

—W  październiku odbędzie się sobór w Besanęon. 
W  listopadzie kardynał Bonard odprawi podobny zjazd 
w Lyonie, poczem będzie zwołany sobór do Tuluzy.

 Gustaw de Beaumont po długiej konferencyi z pre
zydentem Rzpitej, wyjechał już do W iednia w  cha
rakterze ambasadora.

—kabinet odbywał dziś swe narady w pałacu Eli
zejskim i z a s t a n a w i a ł  się nad kwestya w łoską , o- 
raz nad postępowaniem, które po rozpoczęciu obrad 
sejmowych za najstosowniejsze poczytuje.

Dzisiejszy C onstitu tionnel radzi, aby braneya za
żądała europejskiego kongresu, celem stanowczego 
załatwienia kwestyi rzymskiej. Ten środek zdaje się 
arcy-zbawienny dziennikowi Thiersa, który spodzie-

Wedlc za- 
aprotesto-

wa się z niego szczęśliwych rezultatów. V 
pewnień tegóż dziennika, p. de Corcclles za 
w a ł przeciw manifestowi Papieża.

W iadomość o oporze Turcyi i domysły jakie z tego powodu w y
prowadzano, były powodem nowego spadku papierów. Renty 3%  
płacono dziś po 55, 80, renty 5%  płacono po 88, 60.

W Ł O C H Y .
Rzym 21  wrześ. Dzisiejszy Giornale di Iloma  

zamieszcza w  swojej części urzędowej motu proprio 
papiezkie i rozporządzenie kardynałów dotyczące am- 
nestyi. D ziennik rzym ski żadnych nie czyni uwag 
nad temi odezwami.

Ossereatore Romano powstaje na wichrzycieli u- 
sifujących zakłócić publiczną spokojność co nas na
prowadza na domysł, że wzburzenie umysłów musi 
być wielkie w chrześcianskiej stolicy:

Journa l des Debats zamieszcza ustępy z umiarko
wanych dzienników włoskich potępiające jednozgo
dnie manifest papiezki. Jeden z tych dzienników za
pewnia, że obecna spokojność Rzymu jest złowrogą 
ciszą zapowiadającą burzę, że lud rzymski trw a nie
zmiennie, w swojej nienawiści ku duchowieństwu, i 
że tylko widok wojsk posiłkowych zmusza go do 
zamknięcia się w  chwilowej apatyi. I  rancuzi stoją
cy załogą w Rzymie również mają okazywać wiel
ką niechęć ku kardynałom i przyjętemu przez nich 
systematowi.

Dzienniki paryzkie zamieszczają w  swoich kolum
nach M emorandum  podane Grzegorzowi XV I. w ro
ku 1831 przez cztery mocarstwa katolickie, które 
miafo sAu&yć xn poilslawq polityki papiezkiej. Poda
jemy w całości akt powyższy aby go czytelnicy nasi 
mogli porównać z M otu proprio Piusa IX. „Rząd pa
piezki powinien się oprzeć na niewzruszonej podsta
wie przez zaprowadzenie reform wskazanych i zapo
wiedzianych już przez świętą apostolską stolicę. Te 
ulepszenia które stosownie do słów  manifestu kardy
nała Bcrnetti otworzą nową erę dla poddanych jego 
świątobliwości związane są z rękojmią swobód we- 
wewnętrznych z bezpieczeństwem osóbi zgodne z na
turą rządów opartych na wyborach.

Aby uojść do tego zbawiennego celu, który w sku
tek jeograficznego położenia państwa kościelnego ob
chodzi ca łą  Europe, należy systematyczną organi- 
zacyą tego państwa oprzeć na dwóch kardynalnych 
i żywotnych zasadach: , . . .

b  Na zastosowaniu u l e p s z e ń  w mowie będących 
nietylko do prowincyi owianych rewojucya, ale także 
do tych, które dotrwały w  wierności, j .k  rowmez i

V S ?  przypuszczeniu M z i świeckich d .
urzędów administracyjnych i iPws.r.,rEt

Zdaje sie że te u lep szen ia  wmnv przedewszys -  
k ie t  zstąpii- do sądownictwu 
nej i municypalnej administracyi- ; r •■ .
jakie w urządzeniu sądów eaprowat - 
konanie i rozwinięcie obietnic w  mo ' •
1816 zapewnionych, będzie nader • • - , y
zaradzić ogólnym skargom jakie z e "  s^ . , ją  
się słyszeć przeciw dzisiejszej orgam -  ) tj wa
żnej gałęzi zarzadu krajowego.

Utworzenie rad m u n i c y p a l n y c h  w-!, , 1 Prze%
ludność miejscowa i o k r e ś l e n i e  s w o  jo o y< i 111- 
stytucyi przywiązanych, będzie nieodzowną podstawą 
wszystkich mających sie z a p r o w a d z i ć  ulepszeń.

Dalej przetworzenie rad prowincyonalnych w  nie
ustające Zgromadzenia obow iązane uczestniczyć w  wy
konaniu obowiązków powierzonych władzom miejsco
wymi i czuwać nad interesem prowincyi, zdaje się dziś 
najstosowniejsze. Za pośreth>ictvvem howiem tych no

wych ciał obradujących będzie można ulepszyć ad
ministracja gminną, uprościć pobór podatków, rozłożyć 
je w  sposob najdogodniejszy dla mieszkańców a na- 
koniec zasięgać pewnych i niewątpliwych objaśnien 
o rzeczywistych potrzebach prowincji. Również zdaje 
się polrzebnem utworzenie centralnej rady w Rzymie, 
obowiązanej kierować administracyą cywilną i woj- 
jskową czuwać nad długiem publicznym. Im wybitniej
szą ta instytucya będzie nacechowana niezawisłością 
im ściślej będzie łączy ła  rząd z narodem, tern zgo- 
dniejszą się okaże z dobroczynnemi zamiarami Ojca 
ś. i tern lepiej odpowie powszechnym oczekiwaniom.

Aby dojść do tego celu potrzeba wybrać z radców 
prowincyonalnych ludzi zdolnych utworzyć ju n tę  do- 
radzców rządowych albo ogólną rade adm inistra
cyjną . Taka junta będzie częścią rady s tanu  której 
członków wybierze papież z pośród ludzi zalecają
cych się swojem urodzeniem, majątkiem i zdolnością.

Ojcu ś. ową trw ałość powszechnie wymaganą trw a
łość tem pożądańszą, im większe i rozleglejsze będą 
dobrodziejstwa przez Jego, Świątobliwość nadane.“

Jou rn a l des Debats zamieszczając w swyrch ko
lumnach powyższe memorandum  czyni uw agę, że lu
bo uroczyście przyjęte przez Grzegorza XVI jednak 
nigdy nie weszło w wykonanie, godzi się zatem przy
puścić, że manifest l’iusalX albo wcale nie wejdzie 
w' życie albo też znacznie zostanie zmodyfikowanym. 
W reszcie temi słow y zakończa dawny organ mini- 
steryalny, którego i dziś pewnie nikt nie posądzi o 
o sprzyjanie demokratom i rewolucyjnym ruchom.

„Papież wydawszy najprzód hasło rewolucyi i 
przyłożywszy się do zaprowadzenia w państwie ko- 
ścielnem rządu konstytucyjnego sądzi, iż będzie mógł 
cofnąć udzielone swoim poddanym swobody, że znaj
dzie dość siły  aby się uchylić od przyrzeczeń przez 
Grzegorza XVI uczynionych. Tym krokiem zapusz
cza się ojciec ś. w nader św iatłe przedsięwzięcie któ
re obawiamy się czy potrafi do skutku przyprowa
dzić, aby rozbroić opinią publiczną udzielając jej tak 
mało, potrzebaby przynajmniej rozbudzić w e wszyst
kich poddanych wiarę w czynione przyrzeczenia, po
trzebaby natchnąć ich przekonaniem, że hędą uży
wać swobód tak” skąpą ręką udzielonych. Ale nie
stety ta ufność jest dzisiaj niepodobną bo doświad
czenie nas uczy, że uczucia Piusa XI mogą stanow
c z e j  u l e d z  z m ia n ie  a  lu d z ie  d z i e r ż ą c y  w swoim ręku 
zarząd spraw papieskich potrafią z najpiękniejszych 
wycofać się obietnic. “

Wedle wieści krążących po Rzymie wojsko fran
cuskie ma się cofnąć do Civita-Veccliia a Hiszpanie 
zajmą stolicę Homanii.

U r z ę  d*o w  o.
Ner 371 . SEK RETA RZ [1 5 0 ]

T o w a r z y s tw a  D o b r o c z y n n o śc i w K rakow ie.
Z powodu zachodzącej potrzeby obsadzenia posady pomocnika nau

czyciela szkoły  początkowej dzieci płci obojej w opiece sierot i pod 
opieką Tow. Dobr. zostających , odnośnie do uchw ały  Rady Ogólnej 
w dniu IGgo b. m. i r. zapadłej i stosownego upoważnienia — ogłasza 
niniejszem konkurs na takow e — do której przywiązana jes t pensya 
roczna w kwocie złp. 360— pomieszkanie z opałem '— odzienie zw y
czajne i pranie bielizny. — Osoby z chęcią ubiegania sie o tę posadę, 
podanie swe w raz z świadectwami moralnego postępowania, tudzież 
odbytych odpowiednich nauk. a mianowicie praktycznego usposobie
n ia — na ręce sekretarza  w realności pod L. 278 w Gm. VIII zam ieszka
łeg o , do dnia logo października b. r. ostatecznie sk ładać mają.

Kraków dnia 16 W rześnia 1819. J . Więckowski. (2 -3 )
Przyjechali do Krakowa dnia 4 P a id s ie rn ika : Landau han

dlarz zbożowy z Prus. Salomea i Ludwik Kozubowscy z W arsza 
wy. Uiberstein Jakób , Starow iejski w łaściciel dóbr z Szczakowy. 
Klementyna T urska w łaśc. dóbr z Polski. Schlesinger kupiec z Prus. 
Mojżesz Mendel z Jas . lir . Ilclena Ostrowska z Odcrberga. Hor
te n s ja  Puzyna w łaśc. dóbr z Pragi.

O djechali: Franciszek Hrzozowski do W iednia. Maurycy hi1. 
Potocki do Drezna. Helena Libiszewka do Drezna. Teodor' T r i-  
plin doktór do W arszaw y. W ilhelm Homolacz do Tarnowa. Józef 
Czarnohorski do W ęgier. Cypryan Ujejski do Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rak o w sk i z dllia 5 P ażd . Banknoty 102'/,. Pruski kurant 

5*/4 — Iinpcryały ros. 31 15. Ruble srebrne nowe 100'/,. — 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Polsk. 99 '/,.

K urs lw ow sk i z dnia 1 pnźdz. Dukat holenderski Z łr .  4 52 
Dukat austryacki 4 56. — Półim peryały ros. 8 28 kr. — Polski 
kurant 1 13. — Rubel sr. ros. 1 38. — Galicyjskie L isty  zas ta 
wne 100 30.

K urs w iedeńsk i z  dn ia 3  P ażd z ie rn . Metaliki 96. — Meta
liki 78. — Metaliki 49. — Akcye Banku wiedeńsk. 1205. — 
Akcjrc Kolei żelaznej 112. Dukaty austr. 9. Srebro 5 '/ ,.

K urs w roc ław sk i z dnia 2 I*aźd. Banknoty n is tr . 96’/,,, Pol
skie papiery 9 6 '/ ,,  — L isty zastawne Król. Pols. 9 4 '/.. — Akcye 
kolei żel. K rak o .-gó rno-szląs . 63 '/,-__________
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